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IV.
w

(C iąg d a ls z y .)

Ludzie złośliwi, których pełno je s t na świecie, utrzy­
mują, że to nie wielka rzecz, a nawet słyszałem od jedne­
go z tych zawziętych salonowych potwarców, że worek z 
szalu tyftykowego napełniony dukatami, jnógłby odegrać z 
honorem rolę w ielkoświatową, ja  zaś z oburzeniem odrzu­
cam taką potwarz, i śmiało powiadam wszem w obce i 
każdemu z osobna, że je s t to specjalny talent, rodzaj je 
niuszu arcyrzadkiego,-który wyłącznie bierze się w puści- 
znie • S ą  zapewne imitacje, ale też te zostaną na zawsze

niedołężnemi tylko imitacjami.
Nie przeczę wszakże, że pani Kopycińskiej pomogły 

nie mało dwie wiosek podolskich i kapitały mężowskie. 
Pomogło je j także zapewne i to , że za kilkaset ryńskich 
zakupiła rozmaitych strojów u najpierwszych i najsławniej­
szych modniarek lwowskich, które posiadają szczególny t a ­
lent roztrąbiania po mieście sławy damy, mającej zwiększyć 
liczbę dam wielko światowych. Przyłożył się także trochę 
do tego wytworny powóz wiedeński, na leżących resorach, 
suta liberja, i para ślicznych szpaków z poodcinanemi ogo­

nami.
Dosyć że pani Kopycińska była damą, panią salo- 

nową w calem tego słowa znaczeniu, a jej salon choć nie 
w ielki, nabierał w stolicy znaczenia i wziętości coraz 

większej
I  w tym salonie widzimy już pana Felixa, w które­

go całej powierzchowności wymuskanej, od niechcenia wy­
muszonej, dmuchającej, plującej w sufit a  ustrojonej po 
żurnalowemu ani poznać wielbiciela jakiejś tam  drehcharki,

konsyliarzównej lub kram aiki.
„Poznać pana po cholewach" -  mówiono dawniej; 

pana Felixa jako  pana poznać można było od razu po mi­
nie gęstej, skrzywionej, bo ze szkiełkiem w jednom oku, i 
po fantazyi pewnej siebie, a dla drugich płazów, g zies 
tam  czołgających się, pełnej pogardy. K tobygom e poznał 
jako takiego od razu, nie musiał by być naturalistą, z k tó ­
rych każdy od Bufona zacząwszy umie r o z r ó ż n ić  lwa ud 

osła.

A więc wchodzimy do salonu pani Kopycińskiej i  
właśnie zastajemy ją  sam na sam z panem Felixem , naj­
droższym jej serca’braciszkiem.

Pani siostra jako dama prawdziwie salonowa, siedzia­
ła  na kanapie w stroju rannym, niby niedbałym, ale sta­
rannym i wykwintnym, a pan brat chodził po salonie od 
zwierciadła do zwierciadła, admirując nie tyle arcydzieła 
boga w sobie, ile arcydzieło pierwszego stolicy fryzjera. 
Od czasu do czasu puszczał wonne dymki z cwancygiero- 
wego cygara. Puszczanie dymków należy bowiem -tak da­
lece do dobrego tonu, że prym w tym dobrym tonie ci 
trzymają, którzy umieją puszczać dymy bez cygara nawet.

— Mon f re re ! bądź spokojny, mówiła siostra.
— Mais ma soeur! moje doświadczenie....
— Nic nie znaczy, boś takowe mon cher nabrał w niż­

szych warstwach społeczeństwa. Będziesz m iał żonę, je  

t ’assure.
— Żonę?... e 'est pea d ire !
  N aturalnie z posagiem ; dodała siostra z uśmie­

chem pełnym dowcipu.
— Z posagiem?... e’est ne pas encore to u t!
— Z posagiem grubym — poprawiła siostra.
— Lecz to się przeciąga !
  Nie bądź niecierpliwy, dotychczas musiałam cie­

bie nieco impatronizować w towarzystwo wyższe i lepsze... 
a teraz kiedy już wszyscy z niego przyzwyczaili się do 

ciebie....
— Spodziewam się que je suis a la h au te u r!
— Jes teś ! jesteś mon frere! A  zatem  posłuchaj: 

pani Rembina, k tó rą  poznałeś, i k tóra w naszem kółka 
jest jedną z pierwszych m a tad o r, chwaliła mi bardzo 
ciebie.

—  Spodziewam s ię , nie mało mnie to  kosztuje trą ­
du, i.:..

— E lle n’est pa si mai encore.... Owóż ju tro  będzie 
wieezorek mały u niej, umyślnie dla ciebie sporządzony. 
Poznasz na nim wszystkie nasze herytiery. Będzie to  
przeg ląd , który umyślnie przysposabia dla ciebie poczciwa 
Rembina.

Kto to  była pani R em bina? rzecz to  nie tak łatwa 
do odpowiedzi kategorycznej. Pani Rem bina była, jak sa­
ma twierdziła, żoną pana Remby, który był bogatym oby­
watelem na Litwie i Żmudzi. P ana Remby nikt nigdy me
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■widział, a le za to pani R em bina porządny prow adziła dom 
•w sto licy  od la t k ilkunastu  i ta k  um iała  się w śrubow ać do 
w yższego tow arzystw a, że się w końcu do najw yższych je ­
go  w ydrapała  szczebli. N ie je s tto  z re sz tą  tak  w ielka sz tu ­
k a , ja k  się zdaje , w naszej stolicy, gdzie ze sk ładu rzeczy 
sam ego salonowe tow arzystw o musi być pstrokate .

Jednem  słowem pani R em bina  była już  na tem  s ta ­
now isku, że je j słowo przew ażne m iało w salonach zn a­
czenie. N ajw ięcej, jak  się zdaje , p rzykładało  się do tego 
to , że w najwyższym stopniu posiada ła  sztukę ekw ilibrystycz- 
n ą , k tó ra  w salonie je s t  konieczną. U m iała  ona zach o ­
w ać tę nieodzowną równowagę między dum ą a  grzeczno­
ścią , zalo tnością a pow abnością, jaw nem  i tajnem  życiem, 
k tó ra  stanow i: non p lu s ultra  sz tuk i salonowej. Salon jej 
s ta ł  się pom ału salonem  neutralnym , do k tórego chętnie 
schodziły  się obozy uajprzeciw niejsze, zachow ując m iędzy 
so b ą  chwilowe zawieszenie broni, choć nie wymówione ja ­
sno . W  je j salonie schodziły się w szystkie stany  o tyłe o 
ilo  do wyższej należeć mogli h ierarch ii tow arzyskiej. W  
je j  salonie zdybać można było i wojskowych i cywilnych 
i  dawnych W olterzystów  i nowych przyjaciół L ojoli, a  d la 
■wszystkich zarów no grzeczna, nikom u wyłącznej nie dająca 
p referency i.

W praw dzie kronika skaudaliczna —  k tó ra  nigdy nie 
anilczy, i najśw iętsze j a k  i najw znioślejsze oplw a rzeczy i 
osoby, ta  k ron ika  mówię m ruczała  coś o jak im ś starym  j e ­
n e ra le , k tó ry  miał niby należeć do se rca  i budżetu pani 
.Rem biny. L ecz ponieważ nik t nic nie w idział własnemi 
oczym a, a  nareszcie ta  wiadomość chodziła po świecie od 
ł a t  ju ż  wielu, przyzw yczajono się nie m yśleć naw et o te j 
rzeczy , jak o  o rzeczy albo nie p raw dziw ej, albo  je ś li p raw ­
dziw a, to  uświęconej pow agą czasu.

P an i R em bina, jak o  przew odnicząca salonowi swemu, 
mie odznaczała się szczególnym  ta len tem  w rozm ow ie, bo 
n aw e t więcej lubiła szeptać n iżeli m ów ić, ale w ielkim  ob­
d a rzo n a  sp ry tem , k tórem u szła w pom oc ciekawość n iepo­
ham ow ana, posiadała  w wielkim stopniu  sztukę wyśledze­
n ia  wszelkich salonowych tajem nic i korzystan ia  z onyeh. 
T o  korzystan ie  w szakże było arcyclnvalebne i nie m iało nic 
w sobie złego. P rzeciw nie ona używ ała tych rozległych 
w iadom ości swoich d la  so lidarnego dobra salonów. M usiała 
wiedzieć kon ieczn ie , gdzie się co dz ieje , jakie  zachodzą 
stosunki, jak ie  m ilośne afek ta , jak ie  k łó tn ie, lub jak ie  pro- 
je k ta  związków praw ych  czy niepraw ych. A  ja k  się tylko 
dow iedziała, m usia ła  oczywiście wmieszać się do tego , i swoje 
j a k  to  pow iadają , trzy  g rosze wściubić.

W szakże na je j w ielką pochw ałę pow iedzieć m ożna, 
ż e  nigdy nic nie zepsuła, przeciw nie p rzyk łada ła  się o ile 
s iły  starczyły  do szczęśliwego rozw iązania  dobrowolnie 
p rzedsięw ziętej pracy. Z czasem  n a b ra ła  w tej m ierze w iel­

k iego  dośw iadczenia i taktu, k tó ry  'w salonach odgryw a

w ielką ro lę, ta k , że go n ieraz s taw iają  wyżej rzetelnych 
zasług i zdolności. Z czasem  też  wszyscy przyzw yczaili 
się tak  do tego , i uw ierzyli w konieczność i nieom ylność 
pani R em biny, że naw et nikom u na  myśl nie przyszło, 
aby m ożna jakąko lw iek  spraw ę dom ową załatw ić, lub jak ie  
zaw ikłanie rodzinne rozw iązać bez niej.

Czy k to  się m iał kochać, czy żenić, chrzcić czy u- 
m ierać, kłócić czy godzić, obm aw iać czy być obmówionym, 
zawsze i wszędzie pow tarzano tę  konieczną zw ro tk ę :

— T rzeb a  udać się do naszej poc%ciwej i  kochanej 
R em biny.

I  poczciwa i kochana R em bina przybyw ała za raz  i 
je j głowa, ja k b y  ap teczka  n a  m oralne  szwanki, pełna b y ­
ła  rozm aitych, a  zawsze w sedno trafia jących konceptów .

O czewiście wdzięczność pow szechna by ła  na  wvsoko- 
sci je j zasług, a  chociaż ofiarow ała je  zawsze s dobrego 
serca , n iem ogła także  odm aw iać poczciwym przyjaciołom  i 
przy jació łkom , jeże li j ą  naw et kosztow nem i obdarzono p re­
zentam i. W eszło to  naw et ta k  dalece w zwyczaj, że je j 
sałon, sypialnia, i w szystk ie muogie biórka i szafki sowi­
cie ustro jone były zbiorem  p am ią tek  przyjacielsk ich , k tó ­
rych  niety lko że się p rzez  fałszyw y w styd  -nie zap ie ra ła , 
a le  przeciw nie ze łzam i rozczulenia  pokazyw ała je  nowym 
do salonu sw ego przybyszom , i o każdym  przedm iocie u- 
m ia ła  rozpow iadać w szystkie dzieje doń przyłączone z k tó ­
rych w ystępow ały jasno  ja k  na  dłoni, je j ogrom ne w ży­
ciu salonowem zasługi.

Jednem  słowem  pani R em bina s ta ła  się potęgą salo­
nową,, k tó re j nie m ożna było ignorow ać, i z k tó rą  należało  
się koniecznie umieć obejść i porachow ać. N ic więc n a tu ­

ralniejszego, że pani K opycińska chcąc ożenić b ra ta  dobrze, 
udała  się do pani R em biny , i że ta  R em bina  podjęła się 
ważne dzieło do pożądanego przyprow adzić końca. W szyst­
ko więc zdawało się naszem u Felixow i p iękne rokować n a ­
dzieje, a przecież pan Felix  skrzyw ił się nieco na w spom ­

nienie Rem biny. Skrzyw ienie to  jakkolw iek lekkie i prze­
lotne, nie uszło uwagi pani K opycińskiej.

Ter. nasz p ro jek t zdaje ci się mon cher niepodo- 
bać ! ozwala się do b ra ta  , p a trząc  nań z p e w n ą , nader 
ciekaw ą i badaw czą uw agą. Czy m asz co przeciw  naszej 
R em binie ?

—  Bynajm niej ma chere !.. odrzek ł pan F elix , A le!., 
dodał po chwili, i u rw ał.

K to wie czyby był w ytłum aczył swoje „ule"  k tó re  
jem u  sam em u nie ja sn o  siedziało w głowie, lecz w tej 
chwili otw orzyły się drzw i, i zaanonsowany z ca łą  salono­
wą e ty k ie tą , wszedł pan A r tu r  R em ba.

„ A le ‘‘ ! pana F e lix a  zaczęło mu się w głowie roz­
jaśn iać, bo tem  „ a le ” jak ie  m iał naprzeciw  pani R em binie, 
był w łaśnie ten  pan A rtu r , syn je j. P an  A rtu r był czło­
wiek m łody jeszcze, pełen salonowej w ytw orności, i bardzo  
przystojny.
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—  C’est un vra is heros de ro m a n ! m ruczały m iędzy 

sobą sta rsze  i dośw iadczone panie.

Jak o ż  w rzeczy sam ej, czarne jego i żywf oczy, s t^  

ła jące  dowolnie to  p a lą c ą  isk rą , to  sentym enta ny
wo m glistym  w zrokiem , cera cokolwiek śniada, wzrost p ę -  . ,

pełen  siły, energii i giętkości, daw ały mu wsze u e  p .aw o 

do romansow'ego bohaterstw a.
I  te n  przysto jny b o h a te r b y w .t ese .to  » pani K o p y  

cińsk ie j, a  chociaż n p rte jm y  i p r .y j .c ie h k .  d la  b ra ta , pe- 
len uszanow ania i p rz ,zw » it.< s i dla s ,o s try , n «  wtedzted 
d l .  cze-o  wzbudził w panu F e lis ie  jak ieś  oczncie m e ko- 
niecznie" dlań życzliwe. B y ła  to  może zazdrość nowego 
salonowca, nie m ogąca nie u znać widocznej niższości swo­
je j w obec dawnego salonow ca, albo może zazdrość b ra  
terska  i obaw a, by go nie w yrugował z serca ukochanej 
siostry . P raw da, że to  serce  ukochanej siostry było arcy- 
w ażne, bo przecież wiemy ju ż , w ja k  miłym stanie m ająt- 
kowym zostawił ten zacny i poczciwy K opycinski wdowę

sw oją.
Po  przedw stępnych przyw itaniach oświadczył pan A r 

tu r ,  że p rzyszedł na chwilę ty lko , p rzysłany  przez m atkę 
by ’się dow iedzieć, ja k  się m a kochana przyjació łka, i je j 

szanowny b ra t.
N astąp iły  n a tu ra ln ie  grzeczne i słodkie odpow iedzi; 

wszystko to  bardzo  lubo, okrągło  i p izyzw oic ie , <i czy 
szcze rze?  to  p y tan ie  jako  do niczego nie prow adzące, wy­
pędzone  ze wszystkiem z salonowego życia.

M imo że ty lko  na chw ilę, jak  się zapow iedział przy- 
szed ł, usiadł pan A rtu r i rozciągnął się w miękkim iotelu 
z c a ią  lekkością niby n ied b a łą , a  niemniej przeto  elegau-

cko-przyzw oitą.
To siadanie praw dziw ie artystyczne pana A rtu ra , 

w p r o w a d z a ł o  w wściekłość i rozpacz jego licznych naśla­

dowców, k tórzy  nie zdołali pojąć i schwycić tego jen .alnego
■ , ■ Artur zachowywał przy  tej na pozor tak

tempa, jak ie  pan A im 1 • 1

prostej operacyi.

R ozm ow a ja k  *  »  k» '»
kiego i niczego, i mimo k r0 ,k ' e '

. • Ktobv bvł uw ażał dobrze na 
przeciągała  się coraz dłużej. . -

, . , , ,  o-rbiw iem em , ze na  w szystkich
raowiącwch, dostrzegłby z zaazi »

, , “ .. . ipdno choć rozm aicie ciem o-
trzech  tw arzach  odbijało się jem
wane uczucie pewnej niecierpliwości.

—  A ch mój F elix ie , odezwała się nagłe pani K opy- 
cińska do b ra ta , ja k a  ja roz trzepana! zapomina am o naj 
w ażniejszym  spraw unku. Przyrzekłam  bukiet d la pani R em . 

biny..., gdybyś mógł...
—  Jeżeli j a  mogę w yręczyć? przeiw ał pan A itu i .

To powiedzenie było  oczyw iście moralnym  przym us m

dla pana F e lix a , k tó ry  też  po kilku grzecznyc i s owac 

z słodko-cierpką m iną wybiegł za bukietem .

L ecz przystojny A rtu r siedział mu ćwiokiem w gło­

wie, i w ściekał się ze złości, że nie może być przytom nym  

dalszej rozm owie siostry  z nim.
—  M iałażby ona go kochać... popełnić takie głupstw o... 

on przecie młodszy od niej!... a le goły.... a  ona c iep ła  

wdówka.... żeby go wszyscy d...
T ak  właśnie m edytow ał pięknie i m o ia ln ie  nasz pan 

F e lix , nie zw ażając na  to , ze sam siebie potęp ia , gdy na  
zakręcie ulicy zdybał Szpakow skiego, k torego  nie widział 
jeszcze od czasu przyjazdu do Lwowa. W  pierwszej chwili 
chce udać, że go nie widzi, bo oczywiście p rzy  te j nowej 
przez siebie przybranej pozycyi salonow ej, takie  znajom ości 
ja k  Szpakow ski są  zupełnie niepożyteczne, a  naw et ponie­
k ąd  kom prom itujące. Lecz ze Szpakowskim  nie ta k  ła tw a 
b y ła  spraw a. Zm iarkow ał on od razu  po spuszczaniu oczów 
przyjaciela, że go unikać zam yśla, ale nie zrażając się 

tem  zupełnie, w rzasnął tern głośniej je s z c z e :
—  A  to  ty  kochany F e lix ie !?
Kochany F e iix  obejrzał się naokoło. Szczęściem  nie 

postrzegł nikogo ze swych salonowych znajomości. N ic n ie  
pomogło, m usiał się dać w yściskać i wycałować suto, rz ę ­

siście i głośno.
— K iedy p rzy jech a łeś? ... gdzie m ieszkasz? ... co ro ­

bisz ?... no mówże .. stęskniłem  się za tobą ... w stąpm y do 
cukierni, tam  pomówimy sobie swobodniej... Poczciwy k o ­

chany F elix ., ale w yglądasz ślicznie... odm łodm ałes, daję

słowo honoru....
N ie było ani czasu ani sposobu opierać się. W esz li

do cukierni.Pan F e lix  Bogu w duszy dziękow ał, że to  by­
ła  właśnie cukiernia nie uczęszczana przez paniczów sa lo ­
nowych. Nic nie pom ogło, trzeba  było jeść i pić i opowie­
dzieć Szpakow skiem u co do jo ty  w szystkie nowe zam ysły.

ŁASKA BOŻA.
Gdy cię bolu łza  om roczy,
W  niebo zw racaj twoje oczy 
A  z jasnego nieb przestw orza,
Spłynie na  Cię łaska  boża.

W  niebo skieruj tw oje m yśli,
Nim je  czary zw ątpień zmogą,
Bóg Cię św iatłem  swem określi,

Byś nie poszedł b łędną drogą.

A  gdy ra d  tw ą  strzechą sta rą ,
Czarno łono chm ur zawiśnie,
T o do nieba w estchnij z w iarą...
B óg piorunu nań  nie ciśnie.

L u b  gdy w róg się .jak gad podły 
W śró d  zagrody twej rozm noży,
Ś le j do nieba szczere m odły,
A  dosięgnie go gniew boży.



I  tak  z w iarą, a  w pokorze 
O ko, duszę wznoś do nieba,
O ! bo w k tó re j życia porze 
Ł ask i bożej nam  nie trz e b a ? ..

B . B.

DO M. R.
Porzuć próżno skargi, żale ,
N ie opiewaj sreb rne  fale,
A ni b łysk i m odrych ócz,
A le  m yślą lek k ą , lo tną ,
Pow róć w przeszłość n iepow rotną, 
P ieśnią o nich braci ucz 1.

T en  niech p łacząc skarg i kryśli,
K to  o sobie ty lko myśli,
L ecz  ty  tak ie  pienia rzuć,
I  w twej b racie rzew nej pieśni 
O trząśn ię tą  z wieków pleśui 

W ró ć  nam  z ło tą  p rzeszłość, wróć!.

R zuć  m iłości czcze m am idła ,
W szak  ty ś  o rlę , rozw iń skrzydła ,
P o  nad ziem ię skieru j lo t,
W skrześ z grobowców dziady nasze, 

N iech usłyszy  p lem ię lasze 

Z apom nianych bitew  g rzm o t!

0  pieśń ta k a  czarow nica,
1 ro zczu la  i zachw yca,
D uszy daje m ęski h a r t ;
K to  j ą  w ysnuł, k to  ją  pieje,
O tym  w spom ną kiedyś dzieje,
T en  nazw iska piewcy w a rt! .

W ł. T .

r

Z pamiętników.
i .

(C iąg dalszy .)

N iejaki H ordyńsk i, m ajor czy podpułkow nik, ty tu łu ją ­
cy  się pułkow nikiem , u lokow ał się w Zam ościu i T o m a­
szow ie, i przedsięw ziął form ow ać leg ją  z przybyw ającej 
w ów czas młodzieży.

N ieiniat on potem u ani p ieniędzy, ani w yraźnego od 
rz ą d u  czy sejm u upow ażnienia, a le m łodzież przybyw ająca 
m ia ła  p ien iądze, i p0 w iększej części konie, a  gdy się już  
r a z  zb ierze ja k i tak i hufiec, m ógł rachow ać na  przyzw ole­

nie rządow e, i ty tu ł pułkow nikow ski. D osyć że i sam , i
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dw óch jego  synów, i k ilku  jego  znajom ych i przyjaciół usi­
łow ali p ro jek t ten  do sku tku  doprow adzić, łapiąc i nam a­
w iając niedośw iadczonych przybyszów . L eg ja  ta  m iała  
m ieć nazw ę s z u m n ą : legii z ło te j chorągw i wolności, a  m un­
du r m ianowicie m iał p rzy p ad ać  do sm aku przybyw ających. 
M undur oczywiście u łański, granatow y, z lam pasam i, wyło­
gam i i rabatam i papuziego koloru , a  w ypustkam i ponso- 
wemi, co rob iło  dziw ną trochę  m ieszaninę, do tego  m nó­
stw o sznurów  i akselban tów . C zapka papuzia z w ielkim  
o rłem  śrebrnym . U k ład  legii m iał być n ad er a ry s to k ra ty ­
czny, co ta k ż e  w yrachowane było  n a  dom niem yw aue na- 
wyczki przybyw ających. P ierw szy szereg  m ia ł być tow a­
rzyszów , drugi szeregowców, czyli innem i słowy paniczów i 
fagasów , tow arzysze mieli m ieć szlify , sznury  i akselban ty , 
rzęsiście sreb rem  przem ieszane, co ich robiło podobnem i 
do oficerów sztabow ych, u szeregowców  zaś to  w szystko 
m iało być w ełniane.

N ie p rzy sta łem  na nam ow y, nie dla tego , by mi się 
ten  u k ład  legii niepodobał, lub żeby m nie uderzyły  słow a 

jen e ra ła  S ieraw skiego . N ie zastanaw iałem  j a  się ta k  b a r­
dzo, ani nad jednem , ani nad  drugiem , a le  by praw dę w y­
znać, chciało  mi się w idzieć W arszaw ę i przypatrzyć tem u  
tyciu  ów czesnem u, o k tó rem  m iałem  najcudniejsze wyo­
brażenie, czerpane z opisów rew olucyi francuskiej, k tórych 
n iem ało  się naczytałem .

W . i S . odmówili także  H ordyńskiem u, i zaraz  n a ­
za ju trz  po serdecznych uściskach i libacjach wyruszyliśm y 

we trzech  do W arszaw y na  L ublin . B y ła  to  podróż nad 
wszelki w yraz w esoła; byliśm y m łodzi, pełn i nadziei i za­
pału . W . więcej p rak tyczny  zajm ow ał się w ygódkami, 
k tó re  w podróży nie są  do pogardzen ia , a  S . deklam ow ał 
swoje i cudze w iersze. Cośmy nam arzy li, co napro jek to - 
w a li! o mój B oże! gdybyż choć jed n o  się z tego w szyst­
kiego zjiściło ... czy w ieniec zw ycięzki na sk ron ie , czy Ii- 

! stek  wawrzynu do tru m n y !. A  przecież nasze gorące gło- 
j  wy m iały się czem o trzeźw ić, bo nigdzie po drodze nie 
j zdybywalismy owego zapału , jak iego  spodziewaliśmy się, j a ­

ki mieliśmy w własnych p iersiach. Z apa ł pierwszej chwili 
ostygł wszędzie, sparzony oddechem  pow ątpiew ania jak i wiał 
od stolicy. N iepokój był we w szystkich m yślach i sercach , 
jeże li nie w ustach. C hłopicki w ówczas wiele złego zrobił 
gdy  nieum iał skorzystać z tego zapału , i po g ard ą  siły  m o­

ralnej k tó rą  m iał za nic, zabił go n a jzu p e ln ie j.,R a dziwjł n a_ 
czelnym  wodzem,* pow tarzali wszyscy kiw ając głow am i, 

i ru szając  ram ionam i. »A  z kądże to  kuchcie do pa tyny !*  
u rąga li s ta rce  i doświadczeńsi.. W  L ublin ie jeszcze gorszych 
nasłuchaliśm y się rzeczy • u jakichsic uk ładach  z cesarzem  
M ikołajem , o niechętnem  przyjm ow aniu ochotników  w W a r ­
szaw ie, i inne audrony. A ndronam iśm y to  nazyw ali, bo 
fila m łodych i niedośw iadczonych andronam i je s t  to  w szy­
stko co nie idzie do m iary  ich dążeń i uczuć... W  L u ­
blinie zabaw iliśm y p a rę  dni, bo m iałem  tam  listy  do od-
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dania, a natom iast dostałem listy do W arszawy od mie­
szkającej w Lublinie żony jednego posła.

Przybyłem nareszcie do Warszawy. Przez pierwsze 
dnie' sam niewiedziałem co się ze mną dzieje, cały będąc 
zajęty oglądaniem miasta, tylekroć dla mnie historycznego. 
Zolbrzymiałem w własnem przekonania na m yśl, że się 
znajduję na placu świeżych historycznych wydarzeń, na 
którym  i ja  mam występywaó jako  działająca osoba, a

więc poniekąd historyczna.
Co dalej mam z sobą rob ić?  było zawsze w wątpli­

wości. N a r a d a c h  mi nie brakowało, zastałem  bowiem 
mnóstwo dawnych znajomych, i nie mało też nowych na­
robiłem znajomości, dnie mijały na walnych naradach, jak 
to  bywa u nas zwykle, wiele było krzyku, mało rezultatu. 
Większość wszakże była za formowaniem legiów. Dla kom­
panii dał się cygan powiesić, pomyślałem sobie, będę więc 
legionistą.

A  formowało się w ówczas mnóstwo legii, prócz po­
z n a ń s k ie j ,  krakusów białych i granatowych, kaliskich i in­
nych formowały się legie litewsko-ruskie, i wołyńsko-ukra- 
ińska. Zajmował się niemi W ereszczyński, a prezesem komi­
te tu  formacyjnego był Bonawentura Niemojewski. Delego­
wano i mnie z innerni do tego komitetu. Nie wiele ja  tam 
mądrego doradziłem, aż nareszcie zdecydowano wysłać de- 
putacją do naczelnego wodza i do Xcia Adama Gzartoryj- 
skiego, z prośbą o upoważnienie trzech legii, które miały 
zwać się legjami zjednoczonerai, i miały się odznaczać tyl­
ko numerami.

Pierw szą i drugą miały być owe dwie wyżej wspom- 
nione, a trzeciej zawiązkiem m iała być owa z Zamościa 
mi już znana chorągiew złotej wolności, k tóra biegnąc za 
mną ślad w ślad, przybyła do Warszawy z pułkownikiem, 
oficerami i z kilkudziesiąt żołnierzami, a  kilkunastu końmi. 
Najtrudniejszym orzechem do zgryzienia były owe rabaty 
papuzie, których się legioniści na żaden sposób wyrzec nie 
chcieli, ’chociaż w początkowym projekcie było umunduro­
wanie jednostajne , granat z am arantem  i białemi wypust­
kam i, cała zaś różnica m iała być w numerach na guzikach. 
Musiano wreszcie u s tą p ió  pułkownikowi Hordyńskiemu, . ja 
wraz z mnóstwem moich kolegów zapisałem się do tej le­
gii. Oddałem  więc krawcowi mundur do robienia, a pałasz 
podagrzysty Coletow i, sławnemu w ówczas w zastosowy wa^ 
niu rękojeści zgrabnych, by mi szablę odmierzył, i do ręki 
zastosował, i wraz z innemi wyruszyłem z deputacją.

Dyliśmy najprzód u księcia Radziwiłła jako naczelne­
go wodza. Naprzedpokojowawszy się należycie, zostaliśmy 
wpuszczeni. P rzy jął nas zimno, więcej z pańska niż z je- 
neralska, i odesłał do księcia Adama. A więc my do pa­
łacu namiestnikowskiego. W yszedł do nas książę Adam, i 
przyjął pb ojcowsku.

—  Moi panow ie! powiedział do nas serdecznie. U- 
miem ja  cenić wasze poświęcenie się, i dziękuję za me w

imieniu rządu i kraju. Chcecie legji, będziecie mieli legje. 
to je s t moja odpowiedź jako prezesa rządu narodowego. 
Pozwólcie wszakże, abym wam dał radę przyjacielską, ja ­
ko wasz ziomek i starszy doświadczeniem brat. Legie 
m arnują czas, pieniądze i poświęcenia pojedyńcze, a  nie- 
odpowiadają celowi. Po najdłuższem formowaniu się będzie­
cie zawsze młodymi i niedoświadczonymi żołnierzami, któ­
rych nawet każdy jenerał wahać się będzie wysełać na o- 
gień, boście poświęceniem się waszem dowiedli, że jesteście 
kwiatem i nadzieją prowincij z których przyszliście. R o­
zejdźcie się po starych pułkach, a  za tydzień, za miesiąc, 
będziecie między starymi wiarusami, starymi już żołnie­
rzami.

M ądre to były słowa, ale nie koniecznie trafiły do 
wszystkich przekonania. Niektórzy tylko zawahali się, ja  
byłem pomiędzy nimi, i to tem mocniej, że mi w ogóle 
skład chorągwi złotej wolności nie przypadał do smaku. 
Prócz naszych kolegów większość w niej stanowili akade­
micy W arszawscy, którzy na nas krzywem patrzyli okiem, 
mając nas za intruzów niejako, i patrząc na nas szlachciców z 
prowincyi przybyłych z góry uniwersyteckiej dumy. W ięk­
szość u nas przemogła, i ja  w parę dci wystąpiłem już w 
zielonych rabatach i w szlifach, na których srebro tak za­
krywało wełnę, iż podobne było do szlif majorowskich. To 
też ledwiem się pojawił na ulicy, żołnierze prezentowali 
broń, jak przed sztabowym oficerem ; robiło to na ranie 
wyznam szczerze, szczególne wrażenie, byłein już żołnierzem 
a  od żołnierza do bohatyra jakże łatwy dla zapału skok.

Dano nam stary jakiś klasztor, podobno brygidek, za 
koszary, i tam zaczęliśmy się niby sposobić, ucząc się itu - 
stry  pieszej tymczasem, bo koni jeszcze nie było. Instruk­
torem był stary jakiś wiarus, napoleończyk, który nas ła ­
ja ł i przeklinał po francusku, a  kochał i pił z nami po 
polsku. (D. n .)

Wspomnienia z podróży i wycieczek.
Przejazd p o  ziem i Dońskiej.

I .

(C ią g  d a lsz y .)

Przecież uatura Kaukaskiego żołnierza nie opuściła 
nas w tera wyjątkowem położeniu. Jak  postanowiliśmy o- 
budzić się równo ze dn iem , tak też duch każdego z nas, 
czuwający nad twardo śpiącem ciałem naksztalt najpewniej­
szego excy tarza , obu nas pobudzić nie omieszkał. W  je ­
dnej prawie chwili byliśmy na nogach. Spojrzałem  na ze­
garek, ledwie 6 ta  minęła. Postanowiliśmy korzystać z usłu­
żności i zasobu gospodarza, poprosiliśmy o samowar i śnia­
danie, a nim wszystko było gotowe, układaliśmy nasze rze­
czy do drogi, powtarzając gospodyni, żonie pisarza, aby po­
spieszała, gdyż chcemy na wyjezdnem dobrze się posilić.
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Ta zamiast jakiejkolw iek odpowiedzi, spojrzała ty lko  
na nas jakimś dwuznacznym i zagadkowym wzrokiem; lecz 
wkrótce -wszystko przyniosła, na co się zdobyć mogła, tłó - 
macząc się i przepraszając za parę kawałków wygotowane­
go mięsa, nazywając je  b ifsztykiem , za które się wstydzi, 
nie mogąc świeżego dostać na prędce. A le  mniejsza było 
nam o jakiś tam b ifsztyk, gdyśmy m ieli przed sobą go­
tu jący się samowar.

Przy herbacie humor się zawsze poprawia. Jakiś fi­
lozof chiński wszakże ra d z i: „nalać na młode lis tk i 
rośliny The miernie ogrzanej wody, aż się zapach rozejdzie 
po pokoju i wapor w ijący się znowu osiadać zacznie ; pić 
to  filiżanką, a napój ten wdzięczną czułość sprawując, u- 
uśmierza niespokojcość kłopotliwych wzruszeń, które są ży­
cia ludzkiego udziałem.”  Mój współtowarzysz, nie będąc 
zwolennikiem żadnej szkoły filozoficznej, tego jednego prze­
pisu ściśle dopełniał. Ja również go naśladowałem.

Lecz w te j chw ili któżby z nas się domyślił, że ten 
wypogodzony humor niedługo się z nami pożegna, pojedzie 
sobie zapewne tam, dokąd my z takiem upragnieniem dą­
żyliśmy, a nas zostawi w tym pokoiku, wczoraj tak dla nas 
powabnym, na pastwę nudy i tęsknoty. Otoż tak się stało. 
Wychodzi pisarz pocztowy i najspokojniej nam oświadcza, 
że ponieważ z.abrakło koni, to mu bardzo będzie przyjemnie 
mieć nas u siebie do ju tra ;  ju tro  zaś z pewnością i naj- 
niezawodniej pojedziem.

—  Co! jakto? to być nie może, koni natychmiast! a-

ni godziny, ani pół czekać nie my.ślim, dość żeśmy prze­
nocowali!

—  Ale panowie, gniew nic nie pomoże. W y nie je ­
dni musicie czekać, bo koni nie stworzę, kiedy niema

Rzeczywiście nie byliśmy tam jedr.i, dla których za­
brakło koni. Przeszedłem się po obszernym i czystym ku- 
rytarzu. W  czterech pokojach gościnnych, jakie tam na 
każdej stacyi są gotowe, widzę to pojedyncze osoby po­
dróżne, to całe fam ilie ; ale spokojne, tak rozlokowane, ja k  
gdyby tam stale mieszkały. Pozozkladana pościel, naczynia, 
odzież, nawet zabawki dziecinne ; mężczyźni w dogodnych 
pantoflach i  szlafrokach przechadzają się po ganku, zapo­
mniawszy, że są w podróży.

—  Dokąd Bóg prowadzi, zapytałem z nich jednego, 

krzeszącego sobie ogień do fajki.
—  Do Stawropola; a panowie?
—  M y przeciwnie, od Stawropola, ale zabrakło koni 

i w-ypadnie z pól dnia czekać tutaj.
— O panie, ja  tu pół tygodnia siedzę, jak  na poku­

cie, a są niektórzy, co już blisko tydzień jak przybyli i to 
za lepszej drogi.

Sądziłem , że to jakieś ż a r ty , albo że opowiadający 
cierpi pomieszanie, bo za tydzień mieliśmy być w domu. 
Uśmiechnąłem się na to, gdy drugi znów z podróżnych to 
samo mi potwierdził.

—  A leż w tem zdarzeniu można sobie łatwo pora­
dzić; gdziekolwiek dostaniem koni we wsi i odjedziem do 
następnej stacyi.

—  Bardzo dobrze, ale zkądże te j wsi dostać, kiedy
tu o niej na okól o m il parę ani słychać.

Obszedłem po galeryi na około domu, spojrzałem na
wszystkie cztery strony nieba. Wszędzie jak oko sięgnie,
step równy, bezludny, przepasany ty lko  szerokim, szklnią- 
cym się od wpół-przemarzlego biota gościńcem, czarny, u- 
pstrzony gdzie niegdzie piatam i znikającego śniegu. W tedy 
dopiero stanęła przedenmą w wyobraźni straszna jednostaj­
na i nudna jak ten step przyszłość, wprawdzie kilkodniowa 
ty lko , ale wymuszona, w niewoli u pisarza pocztowego. O- 
powiedziałem nasze położenie współtowarzyszowi. On wy­
biegi , zaczął hałasować, żądając k o n i, grożąc pisarzowi 
wszystkiemi katuszami tego i tamtego świata ; ale cała ta 
oficerska taktyka  na nic się nie przydała. Pisarz widać 
byl otrzaskany z podobnemi piorunow-aniami. Najobojętniej 
słuchał, a gospodyni zbliżając się pyta ła , co każemy sobie 
gotować na obiad. B yła  to ty lko  formalność niepotrzebna 
z je j s trony, bo cokolwiek jemu lub je j dysponowaliśmy, 
jakeśmy się później o tem przekonali, nie dochodziło nas 
n igdy; zwykle dla całego ogółu gości jedzenie codziennie 
było to samo, za które jednak później musieliśmy tak sa­
mo zapłacić, jakby rzeczywiście byto to ,  czegośmy nieraz 
* nudów i fantazyi żądali.

Pozostawało nam zrobić przegląd towarzystwa, śród 
jakiego los nas mimowoli postawił. To trwało nie długo. 
W  przyległym obok nas numerze stal jegomość, z którym  
tuż w ganku zawiązałem rozmow-ę, komissyoner wojskowy, 
dozorca jakiegoś magazynu prowianckiego ua Kaukazie. 
Figura nadęta, za każdem słowem starał się wydymać dzio­
bate policzki, z góry patrząc, jeśli do kogo co mówił, na­
dawał sobie ton jakiegoś ważnego urzędnika. Przytem sam 
siebie nazywał bardzo porządnym człowiekiem , a to z po­
wodu, iż porządnie jadał, p ił smaczne winko, przesypiał się 
oprócz snu całonocnego, w godzinach rannych po śniada­
niu i wieczornych po obiedzie. W iózł piękny zapas sma­
cznej wyziny z Rostowa, jako też kawioru. Wszystko to 
było poustawiane na podłodze w jego numerze. Z b liży ł 
się on rychło do nas, dowiedziaw szy się, żejedziemy z Kau­
kazu, z fortecy Groźnej, dobrze mu znajomej. B y ł 011 po­
strachem dla wszelkich niższych od niego stopni, imponu­
jącą postawą i zuchwałym sposobem przemawiania. Lecz 
za to dla niego wszystko było postrachem, czego sobie 
nie umiał wytłómaczyć. W ie rzy ł w czary i gusła, w jako­
we ty lko  wierzono na całej ziemi dońskiej, gdzie kiedyś 
długo pe łn ił urzędowanie. Pobyć swój na tej stacyi przy- 

! pisywał czarom, których m iał użyć pisarz dla sprowadze­
nia ulewy w pierwszych dniach lutego.

Na przeciwległej stronie kurytarza, naprzeciw pokoju 
' komissjonera, tu liła  się jakby piorunem rażona jakaś kom-
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panijka m łod zieży , ubranej pól cyw iln ie, a pó l już wojsko 

w o. D om yśliłem  się , że  m uszą jech ać  na K aukaz d la za 

c ią g n ien ia  się  do wojska. L ecz  czem uż tak spokojni jakby  

ich nie b y ło  i każdego  przechodząc na palcach m ijają. Po  

stan ow iłem  poznać ich b liżej. Jech a li z głęb i cesarstw a, z 

m iast w iększych , m łodzież  pełna hum oru i życia. 1 ochwy 

c iii m nie m iędzy sieb ie  jakby nigdy ludzi nie w idzieli.
-  A c h  panie, ratuj nas! pod z łą  wróżbą w ybrahsm y  

się  na K aukaz. D otąd  sz ło  n iezgorzej. L ecz  tu przybyw szy, 
naprzód d la  braku koni m usieliśm y przerwać n aszą  jazdę; 

następ nie  lnuął deszez i przerwę tę  p rzed łu żył. A  to w szy­
stk o  niczem . S zatan  przyniósł z  tą  u lew ą jakąś w ażną fl­
oury, czy jak  tam . Ledw ie się  w toczy ł obm okły, ja k  zary- 

c z y -  A  wy niznie czyny, niedorośle, w szystk ich  roześlę aż 
do A m eryk i w  żołn ierzy. Jak  ośm ieliłeś się  zajm ow ać dla 

m nie przeznaczony ap a rta m en t? .. W ystaw  sobie pan z te­

go pokoju na przeciw , gdzieśm y jakk olw iek  m ogli pom ie­

ścić się , s t ło czy ł nas do tego  ciasnego kąta . A  nadto pono- 

tow ał nasze nazw isk a  i dal słow o, że  nikom u nie daruje 

ja k  ty lko przyjedzie do n aszego  sztabu.
—  Ś m iejc ie  się  p an ow ie! W szak  to  m agazynier.

czy ż nie w iecie .? .

on sam  nazw ie nas

Jakto  ? m ączu y szczur i mc w ię c e j :
—  A le  k iedy  p isarz pow iada, że  to  ważna osoba na

K aukazie i n ieb ezp ieczn a!
—  P isarz  k łam ie, bo m a w tem  p e w n i e  in teres, a że ­

byście  nie ha łasow ali o konie.
  O zbaw co n a s z ,  zaw ołało  kilku otaczając mnie

b liże j;  ale czy  to rzeczyw iście on nie m oże nas zgubić. 
H a ! to  pan nam z nieba z e s ła n y !  bo już nam  tchu brako­
wało ze strachu. J a  sw ych  rzeczy  resztę  balem  się pójść 

pozbierać i tam  gdzieś leżą  u niego pod sofą.
  j j ej bracie, zaw oła ł innny, on sam

osłam i, je śli teraz m u  nie podziękujera. K to  m a jak ie  na­
rzędzia , d o  r ą k ! wyprawm yż mu k a p e lę , aż m u bębenki

w uszach  popękają.
W id zą c  że tu się  zanosi na figle, wyniosłem  się co

rych ło  od te j’ m łodzieży, chcąc zdała u w a ża ć , a razem  za­

w iadom ić kolegę o m ającym  nastąpić koncercie. (C . d. n.)

j i o s i n e i i t o ś c .

Z „ a d  Z b ru cza . W róciwszy z kilkunastu m ilow ej.podróży, 
po obwodzie Z łoczow skim  i Tarnopolskim , spieszę i omes w am  o 
stanie zbiorów  zboża, jak o  tuż i o zdrowiu ludz-, < u me ma y w p _\w 

ua żniwo t ego roczne  w yw iera.

Iow ę zboża grad w yb ił, a  w Z łoczow skim  deszcze naw alne przybi­
ł y  zboża do ziemi. W  okolicy Złoczowa porosło  na pniu mnóstwo 
pszenicy i żyta, a żniwo tak leniwo idzie , że dotychczas nie tylko 
żyta, ale naw et jęczm ien ia  i pszenicy nie sprzątnięto. Jęczmień leży 
na łanach  zeschnięty, deszczem przybity do zieini.

Kartofla psu ją  się wszędzie z m ałem i bardzo w yjątkam i. Nać 
gnije tw orząc zapach nieznośny, a m łode kartofle mają sm ak bar­

dzo nieprzyjem ny.
Ceny zboża są  w yższe ja k  b y ły  przed miesiącem. Handlu dla 

panującej teraz słabości niema żadnego.
XV przeszłym  tygodniu płacono n a  targach w  okolicy Radzie- 

cbow a, w  obwodzie Złoczow skim : za korzec pszenicy 30 z łr . w . w. 
za korzec żyta 27 złr. 30 kr. w. w . za korzec jęczm ienia 20 z łr .w . 
w . za korzec ow sa 7 złr. 45 kr. w . w. Kupowali tylko kupcy w 
miejscu m ieszkający , bo cholera tak  żydów  przestraszyła, że żaden 
z nich naw et o parę mil z domu niew yjeżdża. XV okolicę Ilusiatyna 
zg łaszają się listow nie kupcy z Tarnopola, i dają za korzec pszenicy 
na miejscu 27 z łr .  30 kr. w. w.

Dotychczas niema żadnej uadziei, ażeby rząd rosyjski pozw o­
lił prow adzić zboża z za Z b ru eza , z okolic Kamieńca podolskiego. 
Zapasy starego zboża zupełnie w yczerpane. Hreczita w cale średni 
plon obiecuje. K ukurudza jedynie może być dobra, jezli ją  wrześne 
m rozy nie zachw ycą w  czasie dościgania. Dnia 14. t. m. rozpoczęto 
w  naszej okolicy siew  żyta.

Cholera wzm aga się te -az w  obw odach Z łoczow skim , Tarno­
polskim i Czortkowskim. Od Z łoczow a ku Brodom zm niejszała się co­
kolwiek, ale między Złoczowem , Brodami i Tarnopolem , oko ło  K oz­
łow a, w całym  Tarnopolskim  i Czortkowskim obwodzie szerzy się 
co raz bardziej. Przyjechaw szy ze trzydzieści mil miejscami cholerą 
dotkniętem i, przekonałem  się, że prawie wszędzie zupełny  brak  ra ­
tunku dla słabych. Na rozporządzenie w ład z  w yższych odpow iedzia­
ły  M andatariaty zidow olniająco , ale niestety, pisemnie tylko. Aniszpi- 
talów , ani ludzi trudniących się ratow aniem  chorych nie w idać ni­
gdzie po wsiach. Dlatego w niektórych w siach w ym arła  część t rz e ­
cia m ieszkańców.

Winienem tu jednak oddać sprawiedliwość p. G ostkow skiem u 
we wsi Perepelnikach, który idąc drogą cnoty staropolskiej, z po­
święceniem wielkiem i narażeniem  swego zdrow ia, ratuje zapadających 
na cholerę, a jak mi w łościanie sami m ów ili, naw et w nocy o każ­
dej godzinie niesie pomoc nieszczęśliw ym . Lekarze po większej czę­
ści sami choruią, a m ający wydzielone sobie wsie, zaledwie raz w 
tydzień objechać je  mogą, zostaw ując lekarstw o, a spisując s łabych  

i um arłych.

W łościanie niosą sobie w zajem ną pomoc przy okazyi za s ła ­
bnięcia, w  niezmiemem piciu w ódki, jako jedynym  środku pociesza­
nia się wzajem nie. Do chorego bogatego zbierają się grom adnie, nie 
dla ratow ania go, ale d la pomożenia pozostałym  krewnym  przy w ychy­
lenia pary garncy gorzałk i, bo jak  mówią, niewiedzioe czyje ju tro , 
dobrzo w ięc choć cokolwiek jeszcze zachw ycić tego nektaru. Pijąc 
sami, da ją  i chorem u kolejno, będąc mocno przekonani, iż na zimno 
w  ciele jedynie w ódka pom ódz może. Tein najwięcej chorych za-

bW ! -
Żydzi po m iasteczkach niosą sobie wzajemnie w ielką pomoc 

i z tej to przyczyny  ilość słab y ch  między niemi zmniejsza się. P rze­
sady w  tym  czasie na odpędzenie choroby, między ch łopam i i ży-

Żniwo w  naszej

v v v >v łx; * « .  t  - i . i
t 7pi nołow ieukończono; prócz \ dami prz- chodza w  śmieszność. Chłopi czerpią wodę w  m iejscach, ń okolicy w w n ę a s / t j  , -  . « t_:„ nr•» .oi.orizn m u la  la w o d a  chorego. i co nredzeiPszenica i żyto średni

ow sa i hreczki, m ało  już zboża na pniu stOi.
, , i ,.»i.»i<łiacv. O ile z odbytychplon w v d a ły , a  nam ło t w cale nie zadowalu j t y

\  , nip bedzie ziarna. Jecz-
prób sadzie można, z kopy nad p o ł korca , . ‘

‘ , i r,in/pi na nasienie nie be-
m ien ia  jest m ało , w  niektórych w siach  naw ci

, " ,  . .  b , nip tvie jednak u nas,
dzie. Deszcze i g rad  wiele szkody p o ro b iły , nie y ^
le w obw odach Tarnopolskim  i Z łoczow skim .

\V Tarnopolskim  po-

gdzie się d w a potoki schodzą, m yją ta wodą chorego, i co prędzej 
bez oglądania się, w  to sam o miejsce w ylew ają tę w odę zkąd brali, 
ażeby jak u trzym ują , dw a potoki odnosiły  co prędzej od nich cho­
robę. Żydzi w  miasteczku C  chcąc się pozbyć cholery, udali się
do śzkoły, a ztam tąd po odpraw ionych m odłach przed okopisko, 
stanęli koło wchodowcj bram y i zapytali: czyli jest miejsce tam  d.a
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n ich?  C hłop siedzący na okopisku celem dania odm ownej odpow ie­
dzi, w ychyliw szy  ju ż  daną m u flaszkę g o rzałk i, jak o  przedpłatę za 
ta k ą  fatygę, przejął ich ogrom nym  przestrachem , odpow iedziaw szy 
donośnym  głosem , z najlepszą fan tazy ą : O czem u by  nie łiy ło  miej­
sca . m oże w as się tu  jeszcze dw a razy tyle pomieścić!,,.

* Na dniu 19. Sierpnia zas łab ło  52. a  um arło  32. osób. Na dniu 
20. zas łab ło  46 a um arło  25. Na dniu 18. zachorow ało  61 a u- 
m arło  29. O gółem  od pow stania zarazy zapadło 5342, a  um arło  
2636 osób.

P rzyjechali od dnia 20. do 22. Sierpnia do Lwowa.

PO, Kulik Juliusz Filip z Krakowa, B aygar S tan isław  ze S ta ­
n isław ow a. S zaw łow ski Ludwik i  P rzaw ło k . Ojejski B ron isław  z 
Lubczy.

PP. Stadnicki B ronisław  hr. z Olszanicy. G ostyński Adam z 
M agierowa, Skarbek Alfons hr. z Tarnopola. Jaroszew ski Antoni z 
Żółkw i. Onyszkiewicz Rudolf z L ysiatycz. Szym anow ski F ranc , ze 
Spassow a. W ysocki Florian z Hreborow a. T retter H ilary z Dzwinia- 
cza górnego.

W y j e c h a l i  od dnia 20. do 22. Sierpnia ze Lwowa.

P. P . Komornicki Bolesław do Podhorzec Kom orowski Ignacy  
do Żółkw i Dzieduszycki W łodzim ierz hr. do Poturzyć.

I PP. Jakubow ski T y tu s do Stryja. Potocki Adam hr. do St*-
I n isław ow a. Sw iechow ski Ignacy do Suszna,

I K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  2 2 . b . m . o  g . 2 . p o  p o  t iu l
Augsburg za 100 z łr . . 115"/, Pożyczka 5 %  7 6 “/ ls —
H am burgza 1 0 0  tal. banco 8 3 %  Akcye banku . . . .  976
Londyn za 1 funt szterl., 11 11 Kolej p ó łn o c n a . . . . 2042%
Medyolan za 300 lirów  114%  Obi. ind.......................................  6 6
P ary ż  za 300 franków  . 1 3 3 %  Nowa pożyczka z loteryą 8 1%
Agio duk. ces.....................  2 0 %  Pożyczka narodow a . i 80

W czorajszy K u r s  L w o w s k i  Gotów ką tow arem .
Dukat holenderski . . .  .................. ilr. 5 kr. 18 złr. 5 kr 21
Dukat cesarski    5 „ 19 m 5 » 12
PóZimperyał 1 1. rosyjski . .   9 * 12 m 9 • 14
Rubel srebrny rosyjsni  .......  1 „ 46 m 1 * 4 6
Talar pruski    i „ 42 ,  1 * 44
Polski kurant i pięciozłotówka . . . , * 1 u 18 .  1 * 19
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu „ 92 „ 20 92 * 50
Galicyjskie oblig-acye indemnizacyjne bez kuponu 71 » — „ 71 • 30
5 proc. pożyczka n a ro d o w a  80 „ — » 81 *  

L w ó w , 2 2 . b. m. Na dzisiejszym  targu płacono korzec p sz e . 
nicy ozimej po 39 złr. 20 kr. do 42 z łr . 30 kr. —  Żyta po 24 
z łr . — k r.d o  26 złr. — kr. Jęczmienia po— z ł r .— kr d o — z łr .—  kr. 
O w sa po 11 z łr. 15 kr. do 11 z łr . 30 kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. —  kr. Hreczk i po —  złr. — kr. do — złr. — kr. —  
Ziemniaków po 7 z łr  3 0 k rd o  S /.łr .— kr. Sag drzew a bukow ego 35  z łr .
— kr. do 41 z łr  15 kr. Sosnow ego po — z łr. — kr. do 34 z łr. w .w . 
Cetnar siana 3 złr. 3 kr. do 3 z łr . 45 kr. Centnar s łom y 3 z ł.
— kr. do 3 z łr. 20 kr. w . w. Garniec 30 topniow ej okow ity bez o- 
p ła ty  3 Złr. 50  kr. do 4 złr. —  kr. w. w.

W e  w szystk ich  księgarniach nabyć m ożna:

I ©aasicas?.
jyjj P oem at rom antyczny w  dw unastu pieśniach. 
ą Przekład z Wielanda
Aj) przez
|  W i k t o r a  z  B a w  o r o w a.
jjj Lwów, 1853.
M (1 4 2 )  C ena 2  złr. (3  — 3)

W  księgarni H- W. Kallenbacha we L w ow ie  dostać m ożna:

S K A R B C Z Y K
IP © IE ZJ Y  H f O L S K n i E t f .

Tom 1—VI w 12ce Petersburg 1855. zaw ierają 
P o ezy e  B rodzińsk iego, S iem ińsk iego, M agnuszew skiego, 

W itw ick iego , W asilew sk iego  i B ielow sk iego . 
Przedpłata za 12 tomów 12 z łr.

( 3 —3 ) E inladung zur Su bscr ip tion  a u f das (1 4 4 )

Ófluftrirte Jaintftenbudj
zur tJnterhallung und Belehrung hauslicher Kreise herausgegeben

vom Oesterreichischen Lloyd in Triest.
V orrath ig  bei W . S tockm ann in L em berg.

Jeden Monat erscheiu t 1 H eft von 4  Bogen Tex! und 3 S tah l-  
stich e n . Preis tur jedes Heft 30 kr. C. M.

I n h a  1 t s - R u  b r  i k e n :  Novellen und Erzahlungen. G eschichte.

Kunst, W issenscbaft und Leben. Schilderungen aus dem Gebiete der 
N atur. Reisen. H aushalt, Handel und Gewerbe. Buntrs.

D ie  S t a h l s t i  c h e  s t e l l e n  d a r :  Genrebilder und h istori- 
sch e  B latter nach Originalien frem der und einheim ischer Kiinstler, 
Landscbaften und Stadteansichten .

Vom 5 ten  oder laufenden Baude des illustrirten Fam ilienbuches 
ersohienen bereits 9 llefle.

Nowo otw orzony zak ład  w ychow ania i ksz tałcen ia  panienek

Karoliny Grzybowskiej
uw iadam ia  szanow nych rodziców , iż z dniem  1. W rześnia 

rozpoczynają się w szystk ie  nauki, jakie tylko dobre i staranne w y ­
chow anie w ym agać może.

Bliższe szczegóły  u założycielki pod Nrra. 897 %  przy u licy  
św . Jana w e Lwowie. (148. 2 — 2 ,)

Z upełny

4PP4R4T F0T0GR4FICZW
z w szclk iem i p r z y rz ą d z e n ia m i  je s t  do sprzedania . 

B liż szą  w iadom ość p o w z ią ś ć  inożna w handlu zelazem  J u ­

liusza G ablenza. (1 5 6 . 1 —  3 )

Ze s p a d k u  s .  p . Jó z e fa  M a y e ra  są  p o d  l ic z b ą  135 %  n a  M a* 

je r o w s k ie j  u l i c y  z  w o ln e j  r ę k i  d o  n a b y c ia :

DWIE KROWY SZWAJCARSKIE,
p o w ó z  i p a p u g a .

Bliższą w iadom ość w . tej mierze udzieli się w  księgarni pan a  
Kallenbacha p rzy  dykasteryalnej u licy . ( 1 4 9  2 — 3 )

W ydaw ca i odpow iedzialny za red ak cy ę : H. W . K allenbach . Z drukarni E .  W iniarza .


